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iNumer pojedynczy kosztuje 8 h. 
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Prenum eratę oraz wszelką ko
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pod adresem:

Redakcya i Administracya 
„Postępu11:

Kraków, 
ul. św. Krzyża 1. 7. partei.

POSTĘP
chrześcijansko-socyalne pismo tygodniowe.

Ogłoszeuia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „P o s t  ę pju*' 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

W ych od zi co sobotę.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jego miejsce 10 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem za jeden wiersz drobnym 
drukiem 20 h.—Ogłoszenia na in
nych miejscach lub ogłoszeniaca- 
łoroczne podług osobnej um ow y.
Redakcya rękopisów nie zwraca 
Nieopłaconych listów nie przyj
muje. Bezimiennych wiadomośći 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „ P o s tę p "  i żąda jc ie  g o  w restau racyach , g o sp o d ach  i na kole jach!

Dr. Lueger 
i jego antysemityzm.

Zasłużone około zdrowej oświaty ludowej 
„Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy11 wy
dało w tych dniach książeczkę znanego mi- 
syonarza ks. K. Bisztygi p. t  „Lueger, bo
hater chrześcijański11, poświęconą życiu i dzia
łalności zmarłego niedawno wielkiego twórcy 
i wodza stronnictwa chrześcijan sko-socyal- 
nego w Austryi.

Po przedstawieniu kto był Dr Lueger, 
przez co stał się on tak wielkim i sławnym, 
po stwierdzeniu, że Karol Lueger był gorą
cym katolikiem i szczerym demokratą chrze
ścijańskim — omawia autor antysemityzm 
ś. p. wielkiego burmistrza wiedeńskiego i 
pisze tak:

Lueger był katolikiem, katolikiem silnym 
w przekonaniu i mężnym w działaniu, był 
demokratą chrześcijańskim, ale także był 
wyraźnym antysemitą.

Antysemickie usposobienie Luegera i jego 
zwolenników w oczach wiolu, nie mówię Tuż 
żydów i liberałów, ale nawet katolików, sta
nowiło ten główny grzech czy zbrodnię, dla 
której ostatni od Luegera się odsuwali, a 
pierwsi wprost gdzie mogli i jak  mogli po
tępiali go i zwalczali. Żydzi i służalcy ży
dowscy nie cieroieli Luegera. antysemity, ja
ko swego wroga. Katolicy zaś niektórzy nie 
chcieli dlatego iść ręka w rękę z Luegerem. 
bo w dziele antysemickiem dopatrywali się 
czegoś, co nie zgadza się z duchem i zasa
dami katolickiemi?

Sądzimy, że nie. Owszem twierdzimy 
z całą śmiałością, że właśnie to antysemickie 
usposobienie i to antysemickie działanie b\ ło 
wprost jego n-ajwiększą zasługą a nie zbro
dnią, było wynikiem i owocem dobrze zro
zumiałej i w czyn zastosowanej prawdziwej 
miłości i sprawiedliwości chrześcijańskiej. 
Czyli innemi słowy mówiąc, antysemityzm 
Luegera nietylko że w niczem nie obrażał du
cha katolickiego, ale owszem, wpłynął jako 
konieczpe następstwo na dzisiejsze warunki, 
w jakich się znajdujemy. Jakim bowiem byi 
Lueger antysemitą? I dlaczego był antyse
mitą?

Lueger walczył życie całe z żydami. To 
prawda. Ale dlaczego walczył? Czy dlatego, 
"że żydzi stanom iłi żywioł obcy mu krwią, 
rasą, czy wyznaniem? Nie. Czy w walce z 
żydami posuwa się choćby raz jeden do u- 
życia środków niezgodnych z sumieniem ka- 
tolickiem? Także nie. Lueger walczy z nie- 
moralnością, walczy z wyzyskiem i lichwą, 
walczy z niegodziwymi i na wskróś pogań 
skini i poglądam. na życie i stosunki ludzkie, 
walczy z wszelakim brudem i zgnilizną mo
ralną, walczy w obronie praw ludzkich prze
ciw brutalnej sile i potędze kapitału, walczy

w obronie tych, co mu są najbliżsi duchem, 
sercem i mową.

To zaś, że w tern ogólnem zepsuciu, de- 
moralizacyi, i w tern powszechnym zawła
dnięciu chrześcijanina przez prasę, kapitał, 
rządy, rej wodzili żydzi, że więc ostrze wal
ki, przez Luegera skierowane przeciw wszel
kiemu złemu, skierowane być musiało w 
pierwszej linii przeciw żydom, to już chyba 
nie wina Luegera, ale wina samych żydów 
i ich służalców, co w ustrój społeczny wnie
śli rozkład, truciznę i zgniliznę moralną. An
tysemityzm Luegera nie był zatem walką 
zaczepną, ale był walką ©dporną, ochronną, 
dyktowaną wprost sumieniem chrzęści'ań- 
skiem i ludzkiem. Lueger nie walczył z ży
dami jako żydami, ale walczył z ich szko
dliwym i zgubnym wpływem na wiarę kato
licką i na moralność katołicką i na rozwój 
gospodarczy i socyalny chrześcijan.

Lueger zarówno w Wiedniu jak i za Wie
dniem nie walczył z żydami jako żydami, 
ale walczył z tą  niczem nie krępowaną za
chłannością żydowską, która z każdym dniem 
wypierała chrześcijan z dawnej ich ziemi, 
z dawnych siedzib i realności, z dawnego 
majątku i zarobkowania ogałacała.

On walczył z żydami nie jako żydami, 
ale walczył z ich ciągłemi urojeniami do u- 
jęcia w swe ręce wszystkich wpływów, sta
nowisk, i zajęć zawrze jak  najlżejszych, ale 
zattf jak  najrentowniejszych. Któż może za 
złe brać wobec tego Luegerow*, że bronił 
katolików przed tak  widocznym i zuchwa
łym najazdem żydów na Wiedeń i na Au- 
stryę!?

Ozy w takich warunkach, w jakich zna
lazła się Austya i Wiedeń, mógi Lueger nie 
być antysemitą? Czy taki antysemityzm, nie 
będący ani antysemityzmem rasowym, ani 
sztucznym, ani dzikim czy krwawym, można 
nazwać zbrodnią, można nazwać antysemi
tyzmem nierozumnym, lub niegodziwym?

Wszak w obronie życia zrywa się do 
walki nawet najdrobniejszy robaczek ziemski, 
a f,óż dopiero człowiek, a zwłaszcza, gdy 
ktoś nastaje na jego życie nietylko fizyczne, 
ale duchowe i moralne!

Więc co? Gdy się damy żydom obłupić 
ze skóry i ciała, gdy się damy wywłaszczyć 
z wszystkich naszych pól, naszych miast, z 
naszej ojcowizny, z naszych najcenniejszych 
ideałów religijnych czy narodowych, gdy z 
torbą żebraczą odpłyniemy i wylądujemy za 
morze, wtedy dopiero będziemy prawdziwy
mi katolikami, prawdziwymi bohaterami 
chrześcijańskimi?

Sumienie katolickie zabrania napadać na 
niewinnego, zabrania w walce nawet i z wro
giem oczywistym używać środków prawem 
Buskiem wzbronionych. To jest święta pra
wda, Lueger do walki z żydami miał za wiele 
powodów, walczył bron>ą zawsze dozwoloną, 
walczył tylko z winowajcami, a nie z nie

winnymi żydami, Czuli to i sami żydzi naj
lepiej. Cała liczb? biednych żydów, którym  
Lueger niejedno dobre w życiu wyśw?adczył, 
szczerze współczuła w chorobie z Luegerem, 
a nawet modły do 3oga za nim wysyiala, 
serdecznie go też i po śmierci żałowała. Ży
dzi, z którymi głównie toczył walkę Lueger, 
to byli kapitaliści, to byli tak zwani żydzi 
oświeceni, co przy pomocy olbrzymiego ka
pitału. prasy wpływowej i licznej,: przy po
mocy stanowisk wybitnych działali głównie 
na szkodę społeczeństw chrześcijańskich i 
katolickich. Na antysemityzmie. Luegerow- 
skim nie ciąży żaden zarzut czy zbrodnia. 
Najwyższy stróż sumienia i ducha katolic
kiego, Papież, nigdy nie wyklinał Luegera 
z powodu jego akcyi antysemickiej Walka 
zresztą z żydowskim brudem, wyzyskiem 
izraelickim, z żydowskim duchem rozkłado
wym, nie jest zgoła nową w historyi. Ona 
się ciągnie przez przeciąg prawie wszystkich 
wieków. Jeśli kogo razi nazwa „antysemi
tyzm11. ten niech wie. że sprawy i czyny 
czyjeś nie z nazwy ale z ducha i rzeczy sa
mej sądzić należy. Ci, co kłócą się o nazwę 
i woleliby raczej asemityzm (tj. bez żydów) 
zamiast antysemityzm (tj. przeciw żydom), 
niech pamiętają o tem, że gdy kałuże b ru 
dów i kupy śmieci w domu się znajdują, 
nie wystarczy wtedy unikać tych brudów, 
aby się nie zwalać, ale trzeba je koniecznie 
wyrzucić precz z domu, czyli trzeba przeciw 
brudom wziąć się do roboty.

Kiedy pożar rozhukanymi płomieniami 
ognia niszczy domostwa, nie wystarczy u- 
ciekać od ognn, aby się nie spalić, ale trzeba 
ogień gasić i tłumić, czyli przeciwogniowej 
pudjąć się akcyi.

Lichy to zresztą żołnierz, co w wojnie 
myśli tylko o ucieczce, a nie o mężnem ście
raniu się z szeregami wojsk nieprzyjaciel
skich. W walce z żydami należy unikać 
wszystkiego co podłe, co niegodziwe, co pa
chnie zbójów i bandytów etyką, bo to spo
sób walki bezbożników i dzikich. Ta walka 
istotnie niezgodna jest z prawem miłości 
bliźniego. Antysemita Luegerowski takich 
środków nigdy nie •używał w walce z żyda
mi, więc też możemy być zupełnie spokojni 
w sumieniu, choćbyśmy w walce o prawa 
chrześcijańskie nietylko ducha, ale i nazwę 
antysemickiego hasła przyjęli. Antysemityzm 
taki, to nie antysemityzm rasowy, ale chrze
ścijański. Takim antysemitą i tylko takim 
t j. cnrześcijańskim był. Lueger.

Z walki 
o karczmę żydowską.

W toczącej się walce o karczmę żydow
ską stwierdzono już, że w wielu wypadkach 
starostowie popierają żydów w uzyskaniu 
koncesyi szynkarskich wbrew woli ludności
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i uchwałom gminnym. „Głos Narodu” donosi 
w tyoh dniach o takich gorszących wypad
kach następujące np. fakty;

Ę powiatu myślenickiego piszą nam:
Niestety, jak  wsiądzie, J »k \  w naszym 

powiecie opiekunowie nieoś$ieconego ludu, 
nie chcą „skrzywdzić biedni. ;> ly lą "  i nadal 
usiłują pozostawić mu pole do... rozpijania 
i wyzyskiwania naszego ludu. 25ńaia olJB&ar- 
nika, który wniósł podanie do c. ¥  j&arpBtwa- 
aż o trzy konsensy i we wszyev4cid> M*ech 
podaniach przedstawił żydów, jako zastępców 
w wykonywaniu wyszynków. Znam drugiego 
obszarnika, który wniósł podanie o dwa kon- 
eensy i w obu wypadkach podał żydów za 
swych wyręczycieli. Miasteczko Jordanów na 
trzy konsensy po rozpaczliwej walce z zży- 
działymi radnymi nawet wśród inteligentni- 
ków zaopiniowało aż dwóch żydów, z któ
rych jeden, w strętna pijawka, był kilkakro
tnie karany za przekroczenie ustawy szyn- 
-karskiej -i oszustwa. Mówią, że grały tu  rolę 
wpływy bardzo podejrzane. — To też wśród 
miejscowego mieszczaństwa, broniącego się 
od plagi żydowskiej, panuje wielkie oburzenie 
na „ojców miasta”. W sąsiednich wioskach, 
gdy uczciwi włościanie zrazu uchwalili, że 
nie potrzebują konsensu, namówieni przez 
żydów, napojeni i nakarmieni — za sprawą 
wójtów — oświadczyli się za żydami. Pewna 
osoba z „obszaru" nawet prosiła, by poprzeć 
J e j  Kochanego, dobrego, biednego żydzinę". 
Wobrc takich faktów trudno zaiste będzie 
ten  biedny lud ratować ud ostatecznej ruiny.

Inny nasz korespondent z Tarnowa, ró
wnież pi zytacza ciekawe fakty z „pola walki 
o ś j  iętą karczmą". I tam ludność miejscowa, 
jak  może, tak  broni sią przed plagą żydow- 
sko-szynkarską.

Mamy tu  — pisze korespondent — karcz
marza — żydka Leona (?) Gintla, k tóry o 
ile wodził za nosy dawnych rtdnych, to nie 
może sobie rady dać z obecną Radą gminną, 
aby w jakikolwiek sposób uzyskać koncesyą 
szynkarską, podobnie jak  Gittman Tryger, 
k tóry  kupował już w tym celu plac w środku 
wsi, lecz nie mogąc sią wybudować z powo
du trudności ze strony gminy, nabył u są
siada domek wartości 300 K. za 1600 K. Lecz 
Rada gminna rozkazała mu zabrać sobie ma- 
teryał budowlany z placu gminnego i p. G. 
T iyger wolał 100 K. zadatku stracić, niż kup
na dokończyć. O koncesyą zaś podał się p. 
Gintel i gosp. Jan  Najdnła".

O ile starostwo będzie powodować się 
tylko ustawą, to nie będzie miało bynajmniej 
trudnego wyboru pomiędzy tymi dwoma kan
dydatami. Bo o ile opinia Rady gminnej w y- 
pudła pochlebnie dla Nąjdały, o tyle odsłania 
wprost skandaliczne fakty z działalności ży
dowskiego kandydata obecnego karczmarza 
w Tarnowcu Leona Gin Ja. Oto wymowna 
treść uchwały gminnej:

„Rada Gminna po przeprowadzeniu dysku- 
syi uchwala, iż Leon Gintel, dotychczasowy 
karczmarz w gminie Tarnowiec, jest czło
wiekiem inteligentnym i w swym zawodzie 
fachowym, ale nie dąjącym żadnej gwaran- 
cyi i zaufania Radzie gminnej w Tarnowcu, 
iż po otrzymaniu koncesyi na przemysł go- 
spodnio-szynkarski, będzie ten przemysł pro
wadził ua korzyść tutejszej ludności z nastę
pujących powodów: 1. Dotychczasowa karcz
ma, w której arendarzetn je st obecnie p. L. 
Gintel, była zawsze miejscem r o z p u s t y ,  pi 
j a ń s t w a  i b ó j e k .  2. P. L. G i n t e l  nie 
przestrzegał godzin ustawowych przy zamy
kaniu szynku, czego dowodem jest ak t k a r 
n y  od c. k. Starostwa. 3. P. L. Gintel prze
trzymuje niemoralną sługę Justynę Marty- 
kiewicz, która za i n o r d o w a ł a  s wo j  e w ł a 
s n e  d z i e c k o  nieprawego łoża, łamiąc mu 
ręce i nogi i chowając je w rynnie w polu, 
jak  się to okazało w śledztwie, za co była 
karaną 4 mies. więzieniem".

Dalej uchwała gminna omawia nieodpo
wiednie położenie posesyi Gintla na prowa
dzenie tam szynku i kończy się słowami:

„Wobec tych stosunków Rada gminna 
wydaje jednogłośnie uchwałę, oświadczającą 
się zupełnie i be*w*\run£o*"-u. ‘zeciw nadaniu 
kjncesyi gosp. ftzjmkai&kfój p. L. Grhtlowi i 
uważać będzie nadanie tejże koncesyi za 
krjrywdę wyrządzoną gminie Tarnowiec przez 
c. k- Starostwo, której jgttiłna Tarnowiec ni
gdy zapomnieć nie potrafi 1 stanowczo prze 
clw niej zaprotestuje".

Tak się p rzedstaw i — kończy korespon-
; — oaza sprawa i najprostszy rozum 

przemawia, że żyd Gintel nie powinien o- 
trzymać koncesyi, ale pytanie, co zrobi wo
bec tego c. k. Starostwo w Tarnowie? Czy 
uwzględni i uszanuje wolę gminy, dążącej 
do podniesienia duchowo i materyalnie, czy 
pchnie 700 dusz w przepaść nędzy duchowej 
i materyalnej?

Przytoczone głosy i opinie rad gminnych 
wymownie świadczą o zdrowym odruchu 
ludności wiejskiej — która wbrew woli swych 
urzędowych opiekunów — chce ratować się 
przed zarazą i zgnilizną karczmy żydowskiej. 
W tych głosach mamy też niezbity dowód, 
jaką klęską i nieszczęściem dia ludu polskie
go jest monopol żydowsko-szynkarski w na
szym kraju. To też ludność wiejska przez 
swe rady gminne protestuje przeciw zamie
rzonemu przez nasze władze uprzywilejowa
niu żydów przy rozdawnictwie koncesyi szyn
karskich. Taki „przywilej" nie da się bowiem 
niczem usprawiedliwić, a jest zamachem na 
byt materyalay i moralny naszego ludu. I ten 
lud musi mieć tu  głos decydujący. Samorząd 
nie je st przecie tylko igraszką w rękach sta
rostów. I jeśli gminy nie chcą mieć we wsiach 
jaskiń pijaństwa i rozpusty, jakiemi są kar
czmy żydowskie, to nikt nie może i nie ma 
prawa im tego narzucać... Byłaby to bowiem 
nietyłko zbrodnia, spełniona na duszy ludu 
polskiego, ale i ji wne bezprawie.

DZIR RĘKODZIELNICZY.

Rękodzielnicy w obec drożyzny  
m ieszkań.

Mieszkańców miast przygniata obecnie 
jedna szczególna klęska materyalna, a tą  jest 
d r o ż y z r a .  Wszystkie środki, potrzebne do 
życia, a k tóre mieszkaaieo miasta, żyjący ze 
zarobku musi kupować za zapracowany ciężko 
grosz, poszły w górę, ceny ich są niebywałe 
do tego stopnia, że wyżyć trudno. Wszystkie 
środki żywności nie spadąją w cenie, ale 
ciągle idą w górę, wszelkie opłaty pod
wyższają się. A już do nąjgorszych klęsk 
drożyzny należy d r o ż y z n a  m i e s z k a ń .

Wiadomo, że ludność miejska tern także 
różni się od wiejskiej, że na wsi każda ro
dzina ma dach własny nad głową. A jeżeli 
jakiś wyrobnik nie ma własnego domu, to 
jest tylko wyjątkiem. Inaczej natomiast jest 
w mieście. Tu tylko pewna część mieszkań
ców posiada własne domy, reszta zaś ludno
ści i to część o wiele większa jest bezdomna, 
mieszka w domach obcych, za opłatą umó
wionego czynszu. Jest bowiem w kazdem 
mieście pewna część mieszkańców, która bę
dąc zależną od innych czynników przenosić 
się musi cd czasu do czasu z jednego miej
sca na drugie. Inni znowu nie mają na to 
pieniędzy, by przyjść mogli do posiadania 
własnego domu, bo w mieście posiadaczami 
domów są tylko ludzie zamożniejsi i wskutek 
tego sprawa mieszkaniowa odgrywa dla lu
dności miejskiej wielką rolę. Dlatego też na
wet i państwowa ustawa podatkowa ustano
wiła osobny podatek czynszowy, który w na- 
szem państwie doszedł dc niesłychanego 
zdzierstwa, bo właściciel kamienicy musi 
z dochodu, jaki mu płaci lokator, a ż  p o ł o 
w ę  c z y l i  50 p r o c e n t  opłacać rządowi 
względnie władzom podatkowym.

Do takich zaś bezdomnych mieszkańców 
w miastach należy także r ę k o d z i e l n i k .

Bo minęły te czasy, Tciedy rękodzieło było 
prawie wyłącznym tylko przywilejem tej 
części mieszkańców miast, k tóra nazywała 
słę 1 nkwz. .aństwem. Nie ma dziś już tego, 
Że każdy mieszczanin a zarazem rękodzielnik 
miał własny dom, i to w środku miasta 
a przy tern i jakiś zagon, który mu dostar
czał najpotrzebniejszych środków do życia. 
Dziś to mieszczaństwo zachowało się tylko 
jeszcze w p »wnej części w mniejszych naszych 
miasteczkach. Ale natomiast w większych 
miastach mieszczan i rękodzielników wyparli 
ze środowisk miast i zniszczyli żydzi, oni 
wykupili ich realności, mieszczaństwa w tych 
miastach już nie ma zupełnie, mieszczanami 
są handlarze i lichwiarze żydowscy, a! stan 
rękodzielniczy zasila obecnie nowemi siłami 
bezdomna ludność robotnicza i napływ ludno
ści wiejskiej. Ci zaś ani stale w mieście 
z dziada-pradziada nie są osiadłymi, ani na 
rzemiośle nie mogą dorobić się tyle, żeby 
mogli przyjść do posiadania własnego domu. 
I dziś wytworzyły się takie stosunki, że rę
kodzielnicy należą także do tej bezdomnej 
części mieszkańców miast, którzy są zdani 
n? łaskę właścicieli kamienic.

Oni też również odczuwają dotkliwie tą 
klęskę drożyzny mieszkań, jaka panuje obecnie 
w miastach. Oni należąc w znacznej części 
mieszkańców miast nie mogą mieć również 
jak  inni biedacy miejscy pewnego dla siebie 
kąta i lepszego mieszkania, ale wyrzucąjąich 
poza granice miasta Wskutek wzrastąjącej 
ciągle ludności brak mieszkań sprawia, że 
bogatsi tylko mogą odpowiednie znaleźć dla 
siebie mieszkanie, ale dla biedniejszego nie 
ma miejsca, albo też znajdzie jakiś przytułek, 
ale w ciemnej i wilgotnej norze, za któnę 
musi opłacać się słono. Na ogół zaś biorąc 
biedny rękodzielnik w środku miasta miejsca 
dla siebie nie ma, ale szukać go musi poza 
miastom. A to przecież nie tylko poniża go 
społecznie, ale rujnuje jego w arsztat i ma
teria lne  położenie. I jeżeli drożyzna mie
szkaniowa dolega dotkliwie urzędnikowi, ro
botnikowi czy przemysłowcowi, to szczegól
niej rujnuje ona rękodzielnika, która nie po
zwala mu po prostu żyć i zarobkować w mie
ście na utrzymanie swej rodziny.

Przeszły już granicę możliwości czynsze 
za wynajem mieszkań, a jeszcze więcej po
szły w górę ceny sklepów, których dziś po
trzebuje nietyłko kupiec, a!e i rękodzielnik. 
Cyfry czynszowe ze sklepów przeszły dziś ze 
setek na tysiące. Lichwa pieniężna zabroniona 
i ścigana jest ustawowo karami, ale lichwa 
mieszkaniowa uchodzi zupełnie bezkarnie. 
Ale co gorsza jeszcze się dzieje. Władza pań
stwowa, która ma nitść ulgę i pomoc w po* 
trzebie swym poddanym, nie tylko że w tym 
wypadku nie daje żadnej obrony, ale jej 
urzędnicy skarbowi naciskają jeszcze więcej 
śrubę podatkową, zachęcają i zmuszają wła
ścicieli domów do podwyższania czynszów, 
żeby większe z tych domów wycisnąć dla 
rządu dochody. Wobec tego już nie wiedzieć, 
gdzie szukać pomocy i ratunku. Dlatego też 
w całej tej sprawie musimy się nieco roz
glądnąć, a zwłaszcza zapytać się, co moją 
robić rękodzielnicy dla swej obrony przed 
lichwą mieszkaniową i jakich szukać na to 
sposobów. O tem pomówimy w przyszłym 
tygodniu.

DZ IAŁ  ROLNICZY.
Słonecznik.

W ogrodach warzywnych oraz w ziemnia
kach i fasoli, dobrze je st osobno sadzić sło
necznik — i nie zaniedbywać tej uprawy ni
gdy, nadającej się tak  doskonale, jako d )da- 
tek do karm y dla zwierząt domowych oraz 
na paszę dla drobiu obok zasadniczej właści
wości ziarna tłustego zdatnego na olej.

Słonecznik przyczynia się wyśmienicie do 
wzrostu i pięknego wyg’ądu drobiu — jest
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ob pod tym względem, jak  uczy doświadcze
nie, n&j 1 e p sz  ą  paszą. A przecie* trudu ani 
zachodu dużego roślina ta  nie potrzebuje. Sa
dzi się ziarnka po trzy i więcej dh gruncie 
dobrze uprawnym; gdy zaś po wschodzą, prze
rywa się je  odpowiednio, puszczając w górę 
jedną roślinę.

Można zaprowadzić specyalną kulturę sło
necznika, sadząc go rzędami w oddaleniu do 
m etra jeden od drugiego. Przy takiej upra
wie zaleca się wyłączny gatunek słoneczni
ków o jednej tarczy kwiatowej. Uprawa ta 
bowiem opłaci się sowicie tam szczególnie, 
gdzie w gospodarstwach drobnych, chowa się 
dziesiątki drobiu na targi.

Sadząc sionecznik w ziemniakach, sadzić 
go należy w odległości dwóch kroków każdy, 
ocieni on wtedy dobrze przed słońcem, gdy 
się rozrośnie, rosnące obok niego rośliny.

W krajj cn wschodnich, używają Za przy
smak ziarna słonecznika. A za dawnych cza
sów, h a  no w ie  Tatarów, upatrywali w sło
neczniku najulubieńszą potrawę deserowa, 
Giermkowie ich nosiili wówczas ziarna na 
wielkich misach, postępując za swymi pana
mi, którzy jedząc, spluwali łuskę wraz z po
łową ziarna i pozwalali dobrotliwie je zjadać 
„niegodnym synom ziemi", niewolnikom. 0- 
żnaeza to wielką łaskę pańską, wspaniało 
myślnego hana. Zwyczaj ten ustawicznego je 
dzenia ziarn słonecznikowych, przechował się 
po dziś dzień jeszcze, szczególnie zaś u Tur
ków i Moskali.

Uprawiając słonecznik na olej, nie zawa
dzi przypomnieć sobie, żp w y t ło  k i  czyli ni a- 
k u c h y ,  są świetną karm ą dla świń — przy
rządza się je  gotując, zamiast otrąb, z ziem
niakami i sieczką.

Wogóle słonecznik ma u nas, jak  widzi
my, daleko szersze zastosowanie, niż na wscho
dzie, w skutek czego — powtarzamy — na
leżałoby nie zaniedbywać tej nad wyraz ła
twej, a pożytecznej uprawy.

« «•

— Nowy sposób tępienia kanianki na mo
krych łąkach. Doskonałym środkiem tępienia 
tego utrapionego szkodnika koniczyny, o K a
zały się p l e w y  j ę c z m i e n n e ,  którymi w y• 
starczy posypać na wysokość 16 centymetrów 
gniazdu i odpowiednią odległość kanianki, a 
uniemożliwi się tym sposobem wypuszczanie 
nowych odnóg i stawek.

* **
— Ilość rybiej ikry, wynosi od 2000 do 

1,000.000 (miliona) i kilka milionów ziarn.
S z c z u p a k  składa naprzykład 100000; 

ryba tak  zwana k a b l i  o n  9,000.000; hodo
wany zaś przez nas przeważnie — k a r p ,  
składa przeszło pół miliona ziarn. Gdyby prze
to z tych wszystkich ziarn wylągł się nary
bek i odchował należycie, mielibyśmy miliar
dy ryb nieomal w każdem i drobnem gospo
darstwie -  jednakże wiele ziarn marnuje się, 
ą  zaledwie tysiączna ich część zostaje zapło
dnioną.

Zwykły k a r p  stawowy odbywa tarło przy 
sprzyjających warun cacb ciepłoty, w połowie 
mąja. W czasie tym widzimy na stawach nie
zwykły ruch; w miejscach płytkich, gdzie ta r 
laki pluszczą się, biją ogonami, ocierają ka
mienie i pnie w wodzie, sfitadają tam na 
źdźbłach trawy ikrę.

Wiele ziarn marnieje dlatego, że po spęcz
nieniu trudniej zapłaJniają się one, prżytem 
nie wszystka ikra jest zapladnianą — w wie
lu zaś wypadkach napotyka ona na szeregi 
nieprzyjaciół, jak  chrząszcze wodne, ptaki, ża
by, myszy i t. d.

— Słabe prosięta. Zdarza się często, że 
drobni hodowcy świń narzekają na słabość 
niektórych prosiąt po narodzeniu — i co gor
sza, prosięta te w drugim tygodniu lub nie
raz później marnieją, a nierzadko giną. —

| Często też chorują i prawie już nigdy nie 
;howają się tak dorodnie, jak  inne. Powszech
nie wiadomo, że w licznej rodzinie prosiąt, 
zawsze kilkoro znajdzie się słabszy ch — z re
guły prosięta te są odpychane przez silniej
sze rodzeństwo, w skutek czego słabną z gło
du i giną. Dobrze przeto będzie zabierać sil
niejsze prosięta na czas karm y słabszych, nad
to jeszcz* i, celem poprawienia słabszych pro
siąt, po odłączeniu od maciory, zostawić je 
przez jakiś niedługi czas, a przyjdą zupełnie 
do siebie. Stopniowy przytem system taki od
łączenia prosiąt, przyczyni się w znacznej mie
rze dobrze do zdrowia lochy, gdyż nagłe od
łączenie wszystkich prosiąt w skutek zebrania 
mleka, staje się u niej przyczyną choroby, 
objawiającej się przedewszystkiem brakiem 
apetytu do jadła. S. J.

Listy od Czytelników.
Wiosna.

Po przebyciu ponurej i nieprzyjemnej zimy 
doczekaliśmy się wiosny, najpiękniejszej pory 
w roku. Na wiosnę bowiem wszystko zaczyna 
aowe życie i ta  młodość wszystkiego co nas 
otacza sprawia w nas zachwyt. 1 dzisiaj 
przyszło mi na myśl napisać artykuł do „Po
stępu" o wiośnie, lecz nie o tej co następuje 
po zimie, lecz o „Wiośnie ludu", o wiośnie 
wolności, jakiej wygląda naród Polski...

Są kraje, gdzie zdaje się prawie cały rok 
trwa wiosna. Są narody bogate i szczęśliwe, 
bo pracują i pracowały nad sobą zgodnie i wy
trwale. Tak samo i naród polski był dawniej 
szczęśliwy i wolny, póki żyli w zg dzie. Lecz 
późniejsze kłótnie i uciemiężenie ludu założyło 
na nas kajdany, w których jęczymy przeszły 
100 lat i wpierw nie zrzucim ich z siebie, póki 
nie przyjdzie do zgody między nami, póki nie 
odżyje w nas ten duch narodowy, jakim byli 
przejęci nasi przodkov~te.

Niezgoda bowiem tamuje nam drogę, kłó
cimy się nawzajem, włóczymy po sądach, z 
czego korzystają setki adwokatów żydowskich 
Najwięoej prooesów jest w Galicyi i przez to 
żyiemy w biedzie. Chcąc oddychać wiosną 
szczęścia i wolności, musimy się wyi zco nie
zgody. Lecz jeszoze inne przeszkody są na dro
dze do naszegu odrodzenia się. Grube lody 
i śniegi ciemnoty duchowej jeszcze nie sta
jały, ajuż nowe przeszkody stają nam w poprzek 
drogi w postaci ludzi obłudnych, którzy jak 
targowiozanie zamiast pracować z nami nad 
podźwignięciem się, bratają się z naszymi 
wrogami. Mówiąc otwarcie, są to przedstawi
ciele ludu, którzy się wysługują rządom za
borczym, żydom i innym naszym wrogom, 
a przed ludem mienią się najlepszymi przy
jaciółmi. Takich ludzi obłudnych bardzo jest 
dużo w naszem społeczeństwie i tacy ludzie 
są gorsi niż zwykli wrogowie i zamiast po
żytku szkodę przynoszą ludowi. Są to po naj
większej części lizuni żydowscy, których na
leży omijać. „Postęp" niejednokrotnie wska
zywał i wyzywał po imieniu tych ludzi, 
więc wiemy, czytająo „Postęp", kogo się trzy
mać, aby dojść do „wiosny". Unikajmy tych 
ludzi co trzymają z żydami, bo oni się wy
uczyli od żydów krętactwa, nie dajmy się im 
otumanić ładnemi słowy bo ci lizunie ży
dowscy są gorsi od samych żydów, których 
też bojkotujemy na każdym kroku. Gdy 
oczyśeimy się z żydów i ich pachołków, gdy 
nabędziemy oświaty i podźwigniemy się ma- 
teryalnie, gdy przestaniemy się kłócić i tar
gać swoje siły na wewnętrze walki, ale zgodnie 
pójdziemy do wytkniętego celu: oswobodze
nia się, wtenczas niewątpliwie „Wiosna" dla 
nas nadejdzie. Wasz W. Jaworski.

Łoniowy. 
No.wa spółkowa piekarnia.

W pierwsze święto Zielonych Świątek 
w tutejszej czytelni odbyło się zebranie na
szego stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego

pod przewodnictwem Stanisława Jasińskiego, 
celem dokonania wyboru 12-stu członków do 
Rady nadzorczej dla mającej się budować 
w Łoniowaoh piekarni. Na członków wybraói 
zostali: ks. Jan Palka, ks. Andrzej Mytkowicz, 
ks. Heler z Okooima, ks. Józef Prpkopek 
proboszcz (z JBiesildek, oraz panowie: Ka
zimierz Nadachowski urzędnik pac >ty z Oko- 
cima, p. Tadeusz Janicki kierownik szkoły 
z Biesiadek, p. Jan Bartosz kierownik szkoły 
miejscowej w Łoniowach, Feliks Kumorek 
kier. szkol w Dołach, Paweł Czech u e r. 
szkoły w Porąbce uszewsLiej, z włościan pp. 
Tomasz Salek, Józef Hylewicz, Kasper Kudra 
i Stanisław Gajda. Wszyscy obeciu! za ze
braniu przyjęli chętnie wybór, bo każdy wi
dzi, że tu  o rzecz dobrą idzie.

Ja kupiłem ra2 na jarmarku chleb od żyda 
i znalazłem w nim łupinę pomarańczową, 
i my mi opowiadał, że znalazł w chlebie m /jak 
czyli kawałek szmaty. A jeżeli Bóg pozwoli, 
że w Łoniowach wybuduje się piekarnia 
chrześcijańska, to będzie i nad piekarnią chrze
ścijański dozór. Rada nadzorcza wybrała zaraz 
z pośród siebie komisyę kontrolującą. Sekre
tarzem komisyi kontrolującej wybrany został 
p. S. Jasiński, któremu jako inieyatorori 
wdzięczność się od nas należy. Jan Rysal'

P. J. Chr.
Zator.

(Robota socyalistów, pamiątka po nich).
U nas socyaliści pokazali się w maju 

przeszłego roku Pierwszym ich agitatorem 
był niejaki Władysław Szałaśny, pomocnik 
kancelaryjny. Zaczął od tego, że urządzał 
zgromadzenia, sprzedawał różne „Naprzody", 
„Prawa Ludu" i rozmaite inne socyalistyczne 
piśmidła, swymi występami ludzi psuł, i wy
pisywał kłamstwa w szmatach aoc; alistycz- 
nych. Był tego rodzaju człowiekiem, że jaf> 
jechał ksiądz dc chorego z Nąjśw. Sakramen
tem, to on wtedy uciekał i krył się w pro- 
pinacyi. A kiedy to podniósł jeden z miej
scowych naszych księży, zaskarżył o to na
wet księdza do sądu. Skoro już tego było 
wszystkim za dużo, Szałaśnego wydalono z 
obowiązku, a jeden z jego pomocników i 
obrońców dostał miesiąc aresztu i 100 kor. 
kary, a drugi 3 dni aresztu i 6 koron grzy
wny. Kiedy zaś Zator pozbył się tych agita
torów socyalistycznych, wtedy wyszło na 
U w, że ci panowie nr-obili długu około 100 
koron, których nie oddali, jednego razu prze
pili 40 koron ze zebranych wkładek. I tak  
skończyli u nas socyaliści swoją karyerę.

Czytelnik „Postępuu.

T. O. Łą
czyli T o w a r z y s t w o  o ś w i a t y  l u d o w e j  
z siedzibą w Krakowie odbyło doroczne Wal
ne Zgromadzenie ubiegłej niedzieli. Pisze
my o niem dlatego, ponieważ działa ono głó
wnie po wsiach, zakładając dla ludu czytelnie 
i rozszerzając pomiędzy ludem pożyteczne 
książki. To Towarzystwo i dlatego także za
sługuje na szczególną uwagę, że jest ono sto
warzyszeniem p o l s k i e m  i k a t o l i c k i e m  
w odróżnieniu do Towarzystwa szkoły ludo
wej, którem  rządzą różni ochrzczeni niedo
wiarkowie czyli liberali i dlatego szerzy ono 
nietylko dobre, ale też złe i szkodliwe książki 
pomiędzy ludem. Z tego też powodu mv, ja 
ko chrześcijanie-katolicy zalecać możemy tyl
ko Towarzystwo „ o ś w i a t y  l u d o w e j " ,  ale 
ale nie „szkoły ludowej".

Towarzystwo oświaty ludowej było przez 
pewien czas w upadku, ale teraz rozwija się 
i podnosi coraz bardziej. Świadczy o tern o- 
statnie Walne Zebranie, któremu przewodni
czył prezes tego towarzystwa, kanonik ka
tedralny i profesor uniwersytetu Jagielloń
skiego ks. dr. Stanisław Spis. Przedstawione 
na tern zebraniu sprawozdanie wykazuje, że

J W O  F \  g  _ y  ”1 * 0  dostarcza kompletne urządzenia mleczarń, oraz
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kiedy , do Zarządu wprowadzono nowe siły 
i młodszych ludzi, ci podzieliwszy się na 3 
zwłaszcza sekcye: organizacyjną, odczytową 
i na Oddział okręgowy krako wski, praco wu.i 
bardzo wydatnie. Towarzystwo w ubiegłym 
roku rozesłało 9000 nowych książek kosztem 
11.000 koron. Założyło w tym czasie 60 no
wych, a 300 ęzytelń dawniej istniejących no- 
wemi zasiliło książkami. W dochodach swych 
wykazuje 15.952 koron 75 hal., a w rozcho
dach 13.084 kor. 66 hal. Odczytów o Konsty- 
tucyi 3-go Maja odbyło Tow. do tysiąca, a 
innych odczytów około 200. W ostatnim roku 
założyło 11 oddziałów okręgowych Towarzy
stwa. Rozpoczęło wydawać co kw artał wła
sny organ pod nazwą: „Oświata ludowa11. 
Wyszły dotąd dwa zeszyty. Organ ten otrzy
muje każda czytelnia za opłatą 1 korony, a 
wszyscy członkowie, opłacający wkładki ro
czne, otrzymują go bezpłatnie. Wszystkich 
czytelni w całym kraju utrzymuje Tow. do 
tysiąca, z których lud czerpie dla siebie zdro
wy pokarm duchowy. Dlatego to Towarzy
stwo zasługuje na poparcie i nie powinno się 
szczędzić na niego grosza, a czytelnia jego 
powinna być w każdej wsi. Za to jednak, że 
pracuje tak  szczerze i dobrym owiane jest 
duchem, nie cierpią go agitatorzy z Towa
rzystwa szkoły ludowej i nie otwarcie, ale 
skrycie zwalczają go, gdzie tylko mogą. Na 
tem ostatniem Walnem Zebraniu złożył go
dność prezesa Tow. ks. dr. Spis z powodu 
braku zdrowia i wieku, a wybrano prezesem 
dra Bolesława Wicherkiewicza, profesora uni
w ersytetu na wydziale lekarskim, znanego 
z przekonań i działalności na polu pracy spo
łecznej jako dobrego Polaka i szczerego ka
tolika.

KRONIKA.
Zbezczeszczenie nabożeństwa majowego 

W kościele. Z uchw alstw o żyd ow skie przechodzi 
już w szelk ie granice. Żydzi zaczynają się  otw ar
cie rzucać n aw et na nasze kościo ły  i nabożeń
stw a. Bo oto w Przem yślu  zaszedł d. 28 m aja  
ta k i wypadek. Podczas m ajow ego nabożeństw a  
wieczór w k oście le  OO. Reform atów jak iś zu
chw alec żydow ski nazw iskiem  Chaim Lajbo- 
w itzer w chw ili, gdy kapłan b łogosław ił Najśw. 
Sakram entem , a wierni pochyleni k lęczeli w m il
czeniu , ów bezczelny żydziak  zn alazłszy  się  nie 
w iedzieć w jakim  celu w k oście le , s t a ł  p r o s t o  
j a k  k i j ,  p o d p a r ł  s i ę  w b o k  r ę k a m i ,  
p l u ł  i ś m i a ł  s i ę  p o g a r d l i w i e  n a  g ł o s !  
Gdy zaś obok k lęczący zw rócili mu uwagę, że 
tak ie  zachow anie się  j e s t  n iestosow ne i kary
godne, ś m i a ł  s i ę  d a l e j  i d r w i ł  s o b i e  
z p o b o ż n o ś c i  w i e r n y c h .  W idząc to  n ie
słychane zuchw alstw o żydow skie znajdujący się  
w  bliskości kapitan  45 pułku piechoty, wezwał 
ostro łotrzyka żydow skiego do w yjścia z k o 
ścio ła . A le to nie pom ogło. W tedy kapitan  wezwał 
p olicyanta z ulicy, k tóry przem ocą w yprowadził 
żydziaka z k ościo ła  wśród szarpaniny i prze
k leń stw . N a ulicy rzucił s ię  żyd-św iętokradzca  
na policyanta, chcąc zbiedz w tłum ie, a dopo- 
módz mu chciał do tego  tłum żydow ski, k tóry  
staw ał w obronie aresztow anego, lecz nie udała  
im s ię  sztu ka. Oburzenie w m ieście na tak ie  
zuchw alstw o żydow skie ogarnęło całą ludność 
chrześcijańską, która przekonuje się, że zaży- 
działe m iasto Przem yśl, jak  rzadko k tóre z m iast 
galicyjsk ich , ośm iela ju ż żydów do tego rodzaju  
zuchw alstw a i zbezczeszczen ia  najw iększycn  
chrześcijańskich  św iętości.

Żyd — obrażony. Profesora uniw ersytetu  
w iedeńsk iego Dra Fuchsa, przełożonego k lin ik i 
okulistycznej, zaskarżył służący bożnicy Moj
żesz B illet za to, że gdy ten  przyszedł z chorą 
żydów ką z Galicyi, Dr Fuchs m iał powiedzieć: 
„żydów  polskich  nie m ogę ścierpieć i nie przyj

muję ich w domu, ty lk o  na k lin ice". Za te  
słow a żyd czuł się  obrażonym  i zaskarżył pro
fesora o obrazę do sądu. Sąd naturalnie nie 
uw zględnił żydow skiej bezczelności i Dra Fuchsa  
od w iny uwolnił. A le jed nak  i z tego  też po
stęp ku  żydow skiego m ożem y osądzić, do ja k ieg o  
stopnia  dochodzi buta i zarozum iałość żydow ska.

Biskupi ruscy przeciw agitacy i prawosławnej.
0(1 pew nego czasu rozpoczęli M oskale prowa 
dzić w G alicyi usilną ag itacyę m iędzy ludem  
ruskim , nam aw iając go do od stępstw a od Ko
ścio ła  kato lick iego  na rzecz prawosławia. W obec 
tego  n iebezpieczeństw a wydali b iskup1' ruscy  
w spólny lis t  pastersk i, w którym  potępiają agi- 
taeyę prawosławnych i nakazują ruskiem u du
chow ieństw u przeciwdziałania jej.

Pozatem  nakazują duchow ieństw u energicznie  
szerzyć k u lt  św . Józefata, tak , aby za la t 13, 
kiedy w ypadnie trzyw iekow a rocznica jego  m ę
czeńskiej śm ierci i chwały, ca ły  lud w iedział, 
za co go umęczono, czego on bronił i od kogo. 
Co zaś do przechodzenia R usinów  na praw osła
wie w Am eryce, ep iskopat nakazał d uchow ieństw u :

1) Odbierać w każdą n iedzielę podczas Mszy 
św. przyrzeczenie od udających się  do Am eryki, 
że w ytrw ają tam w  św iętej w ierze greck o-k a-  
tolickiej. 2) D ziekani podczas objazdów będą  
się  przekonyw ali, ja k  duchow ieństw o spełn ia to  
polecenie i będą o tem  donosili ordynaryatowi. 
3) Jeżeli dziekan spostrzeże, że w jak iejś wsi 
szerzy się  propaganda praw osław na, w net o tem  
doniesie biskupowi. 4) N a soborczykach będą 
się  odbywały rozprawy teolog iczn e o różnicy  
m iędzy schyzm ą, a K ościołem  unickim. 5) Pro
boszczow ie będą co roku przesyłać ordynarytowi 
sp is osób, k tóre w yem igrow ały do Am eryki, 
z oznaczeniem  tych, które przyrzekły dochować 
wiary. 6) S ta tu ty  bractw a Przenrjśw . S akra
m entu i w strzem ięźliw ości zm ienić o ty le , iżby  
każdy członek przyrzekał w ylrw ać do śm ierci 
w wierze gr.-katolick iej. 7) Em igrantów , którzy  
wrócili z Am eryki, powinni proboszczow ie w y
pytyw ać, czy dochowali w iary i czy spełn iali 
praktyk i religijne, a o m ożliwych odstępstw ach  
będą donosili ordynaryatowi.

Macierz szkolna K sięstw a C ieszyń sk iego  od
była w ubiegłą  n iedzielę doroczne W alne zgro
m adzenie przy udziale 177 delegatów ,rep rezen 
tujących 30 kół. Zjazd zaga ił p. F ilasiew icz, 
podkreślając trudne położenie in sty tu cy i i ro
snące z roku na rok w ydaik i. Przewodniczącym  
zjazdu wybrano p. A ntoniego O suchow skiego  
z, W arszaw y, który w przem ówieniu podniósł 
potrzebę łączności i w spólności pracy. R eferaty
0 stosunkach na Ś ląsku  i w bielskim  w ygłosili 
pp. Mucha i Górnikiewicz.

Popołudniu odbyła się  d ysk u sya  nad w nio
skam i przedstaw ionym i przez kom isye. Uchwa
lono m iędzy innem i założyć polską szkołę w y
działową żeńską w C ieszynie i ochronkę w Po
rębie. Budżet przyjęto w w ysokości 3 64 .000  kor. 
Macierz szkoln a położyła już ogrom ne zasługi 
koło spraw y odrodzenia narodowego Śląska.

Pruskie zwycięstwo nad „Grunwaldem11.
Prusacy, k tórzy przed 500  laty  otrzym ali s tra 
szliw e cięg i od nas pod Grunwaldem, nie m ogą  
zaprzeczyć, że nigdy nam Polakom  w otwartem  
polu m ęstw em  nie dorównali, a tyiKo obłudą
1 krytym  sztychem  udało im się  przy pomocy 
m oskiew skich  posiepaków  ubezwładnić na czas 
ja k iś  dzielny naród polski.

To też sza leją  z w ściek łości, gdy im się  tę  
w yższość z naszą na polu bitw y przypomni i nie 
m ogąc zw yciężać żyw ych polskich rycerzy, zw y 
ciężają  m alow ane ich podobizny na papierze! 
K o n f i s k u j ą  i n i s z c z ą  o b r a z k < i w i d o 
k ó w k i  g r u n w a l d z k i e  s e t k a m i  na szk o 
dę wydawcy „Grunwaldu11 p. Roji, sł. pr. w Kra
kow ie. N ie zazdrościm y im tego  zw ycięstw a.
I nie uda im się  to do czego zm ierzają, bo 
Polacy nie zapom ną o m inionym  „G runw aldzie11, 
a n aw et pom yślą o przyszłym , a w ydawnictwo  
„Grunwaldu" powinno ze swej strony obm yśleć 
drogi, którem iby i pomimo pruskiej k o n fisk a ty

te  sercu polskiem u ta k  b lisk ie obrazki przedo
sta ły  się  do k ażd ego  dworu i do każdej chaty.

Adres W ydaw nictw a * obrazu: „Grunwald11
w K rakowie, ul. św. F ilipa f. 22.

Obrazki w w iększej ilości zw łaszcza dla 
szk ó ł i gm in po 30  halerzy.

Urlopy Z pow odu Żniw. M inisterstw o wojny  
wydało ogólną dyrektyw ę w spraw ie urlopów  
z powodu żniw. Rozporządzenie podaje ty lk o  
n ajogóln iejsze dyrektyw y, rozporządzenia zaś 
szczegółow e ustanow ione być m ają przez' ko
m endy korpuśne lub kom endy oddziałów i za
kładów  w porozum ieniu z władzam i politycznem i 
i korporacyam i rolniczem i.

Otóż w edług rozporządzenia przy przesuwa
niu tych  urlopów uw zględniani m ają być prze- 
dew szystk iem  w łaściciele , lub dzjerżaw cy ma
ją tk ów  rolnych, jak oteż  synowie, zięciow ie i wnuk* 
w łaścicieli (dzierżawców), o ile posiadają na 
podstaw ie § 34| ust. w ojsk, prawo do uw zglę
dnienia jak o  żyw iciele rodzin; dalej synow ie, 
zięciow ie, wnuki, drobnych i średnich w łaści
cieli (dzierżawców) gruntów ; wreszcie robotnicy  
rolni ze szczególnem  uw zględnieniem  żołnierzy  
w ostatnim  roku służby. Urlop trwać m a w ogóle  
3 tygodnie.

Prośby o urlop m ają żołnierze przedkładać 
norm alnie przy raporcie; prawo przyzw olenia na  
urlop przysługuje kom endantow i danego oddziału  
i zaw isło oczyw iście od stosun k ów  słuŻDOwych 
i od konduity peten ta . Urlopowani z powodu 
żniw żołnierze m ają w czasie całego urlopu 
nosić strój cywilny.

Żołnierze ci m ają na podstaw ie specyalnej 
leg itym acyi urlopowej prawo do takiej sam ej 
zniżki ceny jazd y na kolejach, ja k a  przysługuje  
osobom w ojskow ym  poza służbą. Urlop nie je s t  
przywiązany do p ew nego m iejsca, nie może być 
w szakże udzielony urlop dla wyjazdu w okolice, 
w których panuje epidem ia.

Term iny urlopów ustanow ione być m ają  
w okresach w porozum ieniu z władzam i, ew en
tualn ie in sty tu cjam i rolniczemi.

Wycieczki mleczarskie. G alicyjskie Towa
rzystw  ' m leczarskie zam ierza w m iesiącu czer
wcu urządzić w ycieczkę naukow ą do N iższej Au- 
stryi i W ęgier. W ycieczka, projektow ana na  
przeciąg dni 6, będzie m iała na celu zw iedze
nie we W iedniu zakładów  m leczarskich, Biuro 
pośrednictw a pracy w iedeńsk iego Tow arzystw a  
rolniczego, oraz w ięk sze i m niejsze gospodar
stw a w A ustryi N iższej, —  dalej uczestnicy D u
najem podążą do W ęgier  i zw iedzą tam  Buda
peszt (m leczarnię m iejską centralną) i również 
m niejsze i w ięk sze gospoaarstw a w ęgierskie. 
Z głoszenia  przyjm uje Sek retaryat Tow arzystw a  
m leczarskiego (Kraków, plac Szczepański 1. 8, 
III. p.).

Wiejskie gospodarstwo rybne. Staraniem  
ch rześcijań sk o-socya ln ego  Zw iązku w łościan  
w Łoniowach, zosta ło  tu założone n iew ielk ie  
gospodarstw o rybne, u gospodarza Kudry, 
który pierwszy narybek dorodnego karpia, 
otrzym ał zupełnie bezpłatnie. D la zachęcenia  do 
hodowli tej jeszcze upośledzonej u nas gałęzi 
przem ysłu rolniczego, dającej n iem ałe zysk i 
biednemu rolnikowi, Ż w iązek  w łościan, udziela  
członkom  swoim  w szelk ich  w yjaśnień i w ska
zów ek oraz n ie szczędzi im odpowiednich po
uczeń, uczestnicząc przez sw ojego d elegata  przy 
zakładania staw ków .

Kurs dla pisarzy gmin wiejskich XVI z rzędu 
otw arty zostan ie  przy W ydziale krajowym  
z dniem  1 sierpnia b. r. Starający się  o przy
jęcie  m ają w nieść podanie, zaopatrzone w po
trzebne dokum enty (m etrykę urodzenia, o sta tn ie  
św iadectw o szkolne, św iadectw o m oralności, 
św iadectw o zdrowia, w łasnoręcznie napisany  
k rótk i opis życia ew entualnie i św iadectw o  
ubóstwa) ua ręce w łaściw ego W ydziału powia
tow ego, który je  przedłożyć m a W ydziałowi kra
jowem u w term inie do 25 czerwca b. r.

Podania wnoszono w prost dojW ydziału  kraj. 
nie będą uwzględnione.

Wojciech GîOń aplłst- Balanterajno-inwigatelii
■ ■ n j i f i i i i f i i  ma ■ i j  w  u  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, ,1T „ . . . A x , . . . , ,_ n . _________ „ j  Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa

. ? ^  celmącym, odznaczony pierwszą nagrodą jaknajstaraJniej, po cenach miarkowanych,
mieiskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie —

otworzył __ ... . Specj alnośoią. firm y — opraw y ozdobne. ■ -
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O bliższych warunkach przyjęcia dow iedzieć  
się  m ożna w kanoelaryi każdego W ydziału po
w iatow ego.

iie galicyjskiego mięsa zjadają Wiedeńczycy?
Odpowiedź na to pytanie daje nam sta ty sty k a  
przyw iezionego do W iednia z Galicyi m ięsa.

W edle tej s ta ty sty k i za rok 1908 wprowa
dzono do w iedeńskiej „G rossm arkthalle" n astę
pujące ilości m ięsa:

ilość wagonów ilość m ięsa
G alicya i Bukowina 4631 11,931.766 kg.
Morawy 477 4 97 .896  „
W ęgry 480 9 33 .773  „
N iższa A nstrya 192 64.734 „
S tyrya 57 13.769  „
B ośnia 22 7 .934  „
Ka yn tya 11 3.555  „
Czechy 5 576 „
Sol no gród 3 215 „
Ś ląsk 2 1.705 „
Kraina 1 82 „
Serbia 239 1,305 .999  „

Ogólna sum a 7.198 14,918  748 kg.
Cyfry powyższo dają pojęcia, ja k  ważnym

czynnikiem  w zaopatryw aniu W iednia w środki
spożyw cze je s t  m ięso galicyjskie. Po roku 1908
w zm ógł się  ten  ek sp ort jeszcze bardziej. D la
znacznej w arstw y ludności galicyjskiej stanow i
on źródło utrzym ania przyczem dodać należy,
że obok w ielkich  eksporterów  je s t  cale m nóstwo  
m ałych, to też na jeden  w agon m ięsa ga licyj
sk iego  przypada w iele drobnych in teresentów . 
Mięso ga licyjsk ie ładuje s ię n a  146staeyach  do w a
gonów, zaopatrzonych w lód i w ysyła  do W iednia.

Straszna klęska gradowa. W ieś Chmielnik  
pow. R zeszów  naw iedziła onegdaj nadzwyczaj 
siln a  ourza gradowa, pozottaw iając po sob ie na  
polach m ieszkańców  tejże  w iosk i, straszne spu
stoszen ia  szczególn ie w życie. Ż yta tak  zosta łe  
gradem  w ielkości orzecha lask ow ego zb ite,iż n ie  
p ozostaje n ic innego, jak  ty lko  sk oszen ie tychże  
na paszę dla bydła. Oto los rolników  —  oto 
los godny pożałowania.

Straszny wypadek z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią. W  w illi w łaściciela  
fabryki Fryca Czim ega pod Bernem na Mora
wach oficer 14 pułku obrony krajowej A u gu st  
R edlhtm m er pokazyw ał pani domu i jej pokó- 
jów ce nowy rewolwer. N a uw agę p. A nny Czi- 
m eg, że n ależy z bronią obchodzić się  ostrożnie  
porucznik  odparł, że brow ning nie j e s t  nabity, 
i w ym ierzył z żartu do pani domu. N ag le  padł 
strzał. Kula przeszyła na w skróś lew e płuco 
pan' domu, która padła na ziem ię ciężko' zra
niona. Porucznik w ybieg ł do sw ego pokoju i tam  
się  zastrzelił. Ranną p. Czim eg odwieziono do 
szpitala.

Proces Hofrichtera oficera, k tóry usiłow ał 
p rzed k ilk u  m iesiącam i otruć k ilk un astu  wyższych  
oficerów (jednego kapitana Madera rzeczyw iście  
otruł) stojących mu na drodze do awansu, toczy ł 
się  obecnie w W iedniu przed sądem  wojennym . 
H ofrichter przyznał się  do w iny i zosta ł s k a z a 
n y  n a  ś m i e r ć .

Z naszych zgromadzeń.
Katolickie stow arzyszenie s tróżów  ka- 

mienicznych w Krakowie urządza w n iedzielę  
5 b. m. w Domu R obotniczym  o g. 3 popoł. 
publiczne zgrom adzenie z porządkiem  dzien
nym : O bowiązki stróża, jeg o  w ynagrodzenie, 
stosu n ek  stróża do w ładzy gm innej i policyjnej.

Przegląd polityczny.
Z abór austryacki. W dwóch liczebnie naj

większych stronnictwach galicyjskich: wśród 
ludowców i wszechpolaków wre i kipi. Jak 
wiadomo za tydzień, 12 b. m. ma się odbyć 
w Tarnowie kongres stronnictwa ludowego, 
który będzie prawdopodobnie rozstrzygającym 
o polityce i dalszych losach tej partyi. Zjazd 
tarnowski poprzedza obecnie namiętna walka

lwowskiego odłamu ludowców przeciw p. Sta- 
pińskiemu i jego w stronnictwie rządom. Pan 
Dąbski i Dr Moskwa jako przywódcy opozy- 
cyi chcą koniecznie na kongresie w Tarno
wie utrącić p. Stapińskiego z przewodnictwa 
i ująć ster partyi w swoje ręce. P. Stapiriski, 
który dotychczas na ataki frondy lwowskiej 
osobiście nie odpowiadał, ale wyręczał się in
nymi, w ostatnim numerze „Przyjaciela Ludu“ 
zamieścił bardzo obszerny artykuł, w którym 
broni swojej polityki i oświadcza, że walkę 
wypowiedzianą mu przez „frondę11 z Dąbskim 
na czele przyjmuje i prowadzić ją będzie do 
zwycięstwa. Równocześnie w powiatach od
bywają ludowcy zjazdy celem wyboru dele
gatów na kongres, który będzie prawdopodo
bnie jednym z najburzliwszych, jakie ludowcy 
dotychczas mieli.

Odbyty niedawno zjazd narodowych de
mokratów także miał chwile bardzo burzliwe. 
Przyszło podobno do ostrego starcia między 
przywódcami Grabskim Ji Bataglią, wskutek 
czego ten ostatni podobno występuje. „Rzecz- 
pospolita11 organ niezadowolonych wszechpo- 
laków gwałtownie uderza na cały zjazd wszech
polski i politykę tego stronnictwa, zarzucając 
mu, że szuka tylko swoich i przywódców ko
rzyści z krzywdą dla kraju i narodu. Jednem 
słowem między ludowcami i wszechpolakami 
gotuje się obecnie i rozłam w tych stronni
ctwach całkowity jest coraz bliższym.

A ustro-W ęgry (Z  komisyi.— Cesarz w Bo
śni. - Wybory na Węgrzech). Jak to pisali
śmy w ubiegłym tygodniu, główna działalność 
parlamentu skupia się obecnie w komisyach, 
szczególnie zaś w komisyi budżetowej, która 
bardzo pilnie pracuje, aby budżet na czas 
mógł być w Izbie posłów uchwalony. Równo
cześnie obradują także inne komisye, jak: ko- 
misya dla ubezpieczenia społecznego, dla re
formy ustawy prasowej itd. Posiedzenie pełnej 
Izby posłów odbyło się w tym tygodniu tylko 
jedno.

Cesarz objeżdżał w bieżącym tygodniu Bo
śnię i Hercegowinę, będąc wszędzie bardzo 
owacyjnie witany. Gazety rozpisują się bar- 
dzo obszernie o tej podróży cesarza, podno
sząc, że ma ona bardzo wielkie znaczenie po
lityczne, zwiąże bowiem silniejszym niż do
tychczas węzłem oba zabrane kraje z monar
chią.

Na Węgrzech odbywają się tak długo przy
gotowywane wybory do Sejmu węgierskiego. 
Sejm węgierski liczy 413 posłów, bez dele
gatów sejmu chorwackiego. We czwartek miało 
być wybranych 337 posłów, reszta później. 
Otóż. wbrew przewidywaniom rząd odniósł 
przy wyborach ogromne zwycięstwo. Partya 
rządowa zdobyła kilkanaście mandatów, Kos
sutha 36, partya Justha 28, dzicy z 1867 roku 
16 itd. W kilkunastu okręgach odbędą się 
wybory ścisłe. Z 49 okręgów nie ma jeszcze 
wiadomości o wyniku wyborów.

Aby poznać doniosłość klęski stronnictw 
partyi niezawisłości, należy porównać wynik 
obecnych wyborów ze stanem sił w dawnym 
Sejmie, gdzie partya niezawisłości pod prze
wodnictwem Kossutha miała 253 mandaty. 
Po rozłamie, jaki nastąpił w partyi, Justh sta
nął na czele 150 posłów, a Kossuthowi zo
stało 100 posłów.

Dalsze wybory zasilą niewątpliwie obie 
frakcye partyi niezawisłości, ale już dziś jest 
pewnem, że w Sejmie tworzyć one będą małą 
grupę mniejszości.

Wybory węgierskie dokonują się przy li
cznej asystencyi wojska. W tym celu spro
wadzono na Węgry kilka pułków z innych 
krajów.

Rząd węgierski zdobył większość manda
tów niesłychanym terorem i pospolitemi gwał
tami. Na Węgrzech jednak bez gwałtów obejść 
się nie może. Są one nieodłączną cząstką 
aktu wyborczego.

Prusy. (Reforma wyborcza upadła). Pisa
liśmy swego czasu, że Sejm pruski uchwalił 
reformę wyborczą, przedłożoną przez rząd. Po

uchwale Izby posłów poszła reforma wybor
cza do Izby panów, która przeprowadziła 
w przedłożonym sobie projekcie i tak już nie
wiele wartem jeszcze kilka zasadniczych reak
cyjnych zmian na korzyść wielkich obszarni
ków, kapitalistów i urzędników.

Tak „poprawiona" ustawa wyborcza wró
ciła do Izby posłów i w ubiegłym tygodniu 
toczyły się nad nią obrady. Niższa Izba Sejmu 
pruskiego odrzuciła poprawki Izby panów, 
wskutek czego cała reforma upadła. — Na
stępstwa upadku projektowanej ustawy wy
borczej nie będą wcale pocieszne ani dla 
rządu, ani dla stronnictw konserwatywnych. 
W kraju znów się wzmoże niezadowolenie, 
znów na całej linii zawrze walka o sprawie
dliwą ustawę wyborczą do Sejmu pruskiego. 
W gruncie rzeczy z takiego obrotu sprawy 
najbardziej cieszą się socyaliści i oni z tego 
będą ciągnęli korzyści. Opozycya jeszcze bar
dziej się wzmoże, bo kiedy ciała ustawodaw
cze nie mogły się zdobyć na nieco swobo
dniejszą ustawę wyborczą, to słusznie partye 
opozycyjne szerokim warstwom ludności mo
gą teraz głośno opowiadać, że ani rząd pru
ski, ani magnaci, ani junkrzy, ani wogóle par
tye konserwatywne naprawdę nie chciały wol
nościowej ustawy wyborczej, tylko chcą za
trzymać nadal taki system wyborczy do Sejmu 
pruskiego, który tylko zapewnia wpływy rzą
dowi i jego zwolennikom, ludziom bogatym, 
kapitalistom.

Zabór rosyjski. (W  sprawie szkolnictwa) 
Znane jest upośledzenie szkolnictwa polskie
go pod zaborem rosyjskim. Władze rosyjskie 
wysilają się formalnie w walce z polskością, 
a przede wszy stkiem ze szkołami polskiemi.

Rosyjski minister oświaty opracował wła
śnie nowy projekt przepisów o szkołach pry
watnych (polskich), który ma na celu w więk
szej niż dotąd mierze uzależnić polskie szko
ły od przedstawicieli okręgów naukowych.

W szkołach pojskicb, prywatnych, we 
wszystkich klasach szkół średnich i niższych, 
musi być wykładany język rosyjski. Wykład 
ten oczywiście ma się odbywać w języku ro
syjskim w dostatecznej liczbie godzin.

Historyę i geografię w szkołach średnich 
wykładać należy po rosyjsku. W szkołach 
wyższych wszystkie przedmioty mają być wy
kładane w języku rosyjskim. Tylko religię, 
język ojczysty, wolno wykładać w języku ni© 
rosyjskim.

Tak w średnich jak i w niższych szkołach 
wolno używać tych jedynie książek, k tóre są 
zatwierdzone przez ministerstwo oświaty.

Dania. (Wybo/y). Równocześnie prawie z 
wyborami w Belgii, odbyły się wybory do duń
skiego Folketingu (parlamentu). Miały one za
sadnicze znaczenie. Po ostatnich skandalicz 
nych aferach ministra Albertiego, stanął bo
wiem na czele rządów radykalny gabinet pod 
prezydencyą adwokata Zahlego, a obecne 
wybory miały wykazać, czy gabinet ten zdo
będzie dla siebie większość parlamentarną. 
Dotąd opierał się on na mniejszości, złożonej 
z 20 radykalistów i 24 socyalnych demokra
tów. Te obie grupy skrajne uzyskały jednak 
przy wyborach tę samą liczbę mandatów, a 
przeto gabinet radykalny poniósł klęskę Na
tom iast konserwatyści zdobyli 13, a umiar
kowana lewica 57 mandatów, a więc obie te 
grupy rozporządzać będą większością o 13 
głosów, gdyż Folketing liczy wogóle 114 gło
sów.

Wynik wyborów spowoduje ustąpienie ra
dykalnego gabinetu Zahlego, który został do 
Izby ponownie wybrany razem z ministrem 
obrony krajowej Krabbem i ministrem spraw 
wewnętrznych Mrnchem. Inni ministrowie, 
oraz przywódca radykalnej lewicy Berg, przo- 
padli przy wyborach. Wobec tego przywódcy 
umiarkowanej lewicy, a mianowicie, byli pre
zydenci ministrów Christensen i Neergaard 
będą powołani do utworzenia nowego rządu.

I I  |  ■ - P O L E C A  —

Antoni JaroszKAPELUSZY PANAM A, 
słom kow ych i filcow ych Kraków, ul. Sławkowska L. 23.

SPECYALNOSC:
Pranie kapeluszy Panama 
słomkowych oraz wszel
kie reperacye.
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Administracja

„POSTĘPU"
w Krakowie

Ir

(ulica św . Krzyża)

poleca

Rocznik „Postępu14 oprawiony za rok 1908 
i 1909 w cenie po 5 koron, orazsą do na-

Eoron
. . . —-90

bycia następujące książki:
11 Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .
2) Dęby św. Wojciecha (podanie 

lu d o w e ) ........................................
3) Walka o byt (wyd. 2-gie) . .
4) Biblioteka „Przewodnika Kato

lickiego" (wyd. 2-gie Tom I i II)
5) Krucyfiks, powieść z ang. wyd. 

2 - g i e .............................................
6) Biała Róża, pow. napisana przez 

Władysławę S................................
7) Niewidoma, opow. z dziejów 

męczeńskiej Irlandyi, przekład 
z f r a n c u s k ie g o .........................

8) Szych czy złoto, pow. przez Ga
bryela Z a w ie ru c h ą ....................

9) Nowe Drogi, nap. dr. Leop. Caro
10) Prawdziwy katechizm Polskie

go Robotnika, napisał Włady
sław H o r o w ic z .........................

11) Krótki przewodnik pracy społ., 
nap. ks. T. Trzciński . . . .

12) Sprawy wychowania, nap. Stef. 
P ró sz y ń sk i....................................

13) Kwestya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak, przełożył na polskie dr. 
T. Rzymski ........................ • .

14) Polski Kalendarz chrześc.-soc.
14‘/a Siedm wykładów o kwesty! spo

łecznej •  socyalizmie (wydanie 
Związku katol. społ.) . . . .

15) Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o  
p rzy sz ło śc i...................................

16) Sprawa robotnicza, nap. L. v. 
H a m m e rs te in ..............................

17) O umowie taryfowej między p ra
cobiorcami a pracodawcami na
pisał S. S........................................

18) O kasach oszczędności dla dzie
ci i młodzieży, napisał ks. Nie
siołowski ...................................

19) Znaczenie stanu robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap, 
ks. Dr Zimmerman

20) Zabierz mnie w świat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców do 
robót rolnych)

21) Rozbiór Dekalogu dla klas wię
cej wykształconych przez ks. 
St. Załęskiego * . . . .

22) Dziesięcioro przykazań wycho
wania katolickiego nap. ks. B 
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie). .

23) Weselnik czyli przemowy i to 
asty wierszem i prozą na uro 
czystości rodzinne . . . .

24) Czytanie postępowe przez aut 
•Wieczory pod lipą« . .

25) Wielka rana narodu polskiego 
czyli małżeństwa mieszane nap 
ks. W e r e d y k .........................

26) Dwa wykłady popularne przez 
Dr St. Łazarowicza . . . .

27) O świeckiej władzy papieży nap, 
ks. Dr. K. G..................................

28) Epifania (Jasełka Szczyrzyckie)
29) W pogoni za prawdą z włosk 

przez Al. Mohla serya trzecia
30) Ognie i błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. Ardens .
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D. LEW ICKI
w Krakowie, ul. K row oderska 53. 

ma na składzie i wykonuje na miarę
OBUWIE

męskie, damskie i dziecinne z najle
pszych materyałów i według najno

wszych fasonów.
Z prowincyi wystarczy na miarę przesłanie 

starego bucika.
Ceny przystępne. Zamówienia usku
tecznia w ściśle umówionym czasie.

31) O obowiązkach duszpasterza w 
smutnych czasach dzisiejszych 
pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz .

32) Ruch chrześcijańsko-społeczny 
dwutygodnik poświęcony spra
wom społecznym i gosp. . . .

33) O wychowaniu. Nauki dla ma
tek chrześc. przez ks. Lic. A. 
Jaskulskiego.................................

34) Materyały do odczytów w towa
rzystwach robotników przez ks. 
Lic. A. Ja sk u lsk ieg o .................

35) Publiczna opieka nad ubogimi 
w Niemczech, nap. ks. W. Reiter

36) Czy własność osobista je st kra
dzieżą, nap. Wł. Horowicz . .

36) O emancypacyi zarobkowej ko
biet nap. Goździewicz . . . .

38) Wykład ofiary Mszy św. przez 
ks. M. z Kochen, Kapucyna, 
przetłum. T. Daszkiewicz (wy
danie 5-te) ...................................

39) Nauki majowe przez ks. B. Ła
ciaka ..............................................

40) Ko a l i c y a  r o b o t n i k a  rolnego 
przez ks. Dr. K Zimermanna .

41) Nasz obowiązek społeczny ks. 
N a u d e t ..........................................

42) Organizacya i zadania zarządów 
naszych kat. tow. rob.................

43) Głosy na czasie ks. K. J. Kan- 
tak (Państwo-Naród Jednostka)

44) Uregulowanie prawne umów ta
ryfowych w Niemczech ks. dr. 
K. Z im erm ann.............................

45) Czy małżeństwo jest nierozer
walne? ks. W. Mit.......................

46) Zbiór przemówień wierszem i 
prozą do duchowieństwa . . .

47) o  potrzebie wyższego wykształ
c i  cenią dla naszych kobiet sfer

in te lig en tn y ch .............................
48) Wiedza i Wiara „Nie opuszczę 

cię do śmierci" W. Podbielski
49) Kwestya terminatorów w na

szym k ra ju ......................................
50) Rerum Novarum Encyklika Pa

pieża Leona X I I I .........................
fcl) Hygiena pracy opr. Ludomir Gór

ski ..................................................
52) Papiestwo i kultura dr. Kamień

ski  ..............................................
53) Dla czego mężatka nie powinna 

po ślubie żądać zwrotu składek 
z zabezpieczenia na niemoc i 
starość ..........................................

54) Kwestya kobieca Józef Goździe
wicz ..............................................

55) Kilka słów o wychowaniu dzie
ci nap. Dr. W ................................

56) O Wychowaniu dzieci rzemie
ślników nap. D. Królikowski .

57) Co wiedzieć należy o zatrudnia
niu dzieci w przemyśle . . . .

58) Dla czego i jak powinniśmy wal
czyć z alkohole n .........................
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Dwie prace

W go Ks. Józefa Kajdasa:
1° Pamiątka p ie rw sze j
spowiedzi świętej 10 Halerzy

i 2° Pamiątka pierwszej
komunii świętej 10 Halerzy

wyszły nakładem

Księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w  K rak ow ie
plac Maryacki 9. Telefonu Nr 1308. Za na
desłaniem w znaczkach pocztowych 26 h. 

przesyła słę  obie broszury franco.

j(3O3G3(3(30!3fl3l3(3(383(3(3
Kancelarya adwokacka

Dra M. Gryzieckiego
w Krakowie, Rynek gł. L. 26.

otw arta  je s t codziennie w godz. od 9—12 
rano i od 3—5 popołudniu z wyjątkiem nie

dziel i świąt.

Za darmo
opłatnłe otrzyma każden mój główny 

katalog z przeszło 3000 odbitkami z 
różnymi potrzebnymi przedmiotami i 
podarunkami różnego gatunku, który 

na żądanie zaraz wysyłam

HANNS KONRAD c , \ t r ,y'10
w BR0X Nr. 348 (Częchy).

Pracownia
rymarsko-

siodlarska
Jozef Ofiarski
ui Podgórzu, Rynek Ł. 12.

Posiada na składzie wybór 
gotowych nowych zaprzęgów, 
przyborów do podróży, pasy 
do maszyn oraz przyjmuje do 

na3rawy zaprzęgi.

C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE. 
WYKONANIE STARANNE.

T c r n l„f„Ł ,T „T „T „-T Ó T nT 0TnH
Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamicnlars i bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w yb ór goto- P  
wy oh pomników z pia- 
akowca. granitu 1 mar
mur*. Podeimuje się t  
wykonania grobów w j, 
miejecn i na prowin- 

Telefon 769.

Trwalsze od wiedeńskich
^SSTJSST to m m  Irawtow 
Krakois, bioóio,

tylko
plac Halicki L. 7. 

gdzie Central. Kawiarnia.

w Związku katolickich krawców
Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.
Wielki skład materyałóir krajomych i angielskich. 

 KRÓJ ANGIELSKI ■
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.

Pieniądz
oszczędzi tylko ten który w potrzebie przed 
zakupnem przedmiotów i podarunków różne
go rodzaju, zarząda mój główny katalogz3000 
odbitkami, który za darmo i opłatnie otrzyma, 
a w którym każdy coś odpowiedniego znajdzie

POD KILIŃSKIM. POD KILIŃSKIM

HANDEL SKÓR i PRZYBÓRÓW SZEW SKICH
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 29.

F =  Grodzkiego
poleca się P. T. Publiczności:

Utrzymuje na składzie wielki w ybór 
skór z pierw szorzędnych fabryk kra jo 
wych i zagranicznych , przybory do 
obuw ia dla PP . Szewców, przybory dla 
PP. Tapicerów , Rymarzy, Siodlarzy, 
Introligatorów , Rękawiczników i t. p.

Najlepsze czernidło do obuwia „Sokół".
Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.

Dla PP. Kupców i Kółek robi znaczny opust.

V . U n  kuracyjne odłuszczone zna
lu > 4U komłte i mydatne

\8 Klfi. hal. 65.
Pensyonatom i podobnym instytucyom 

odpowiedni opust poleca:

Fabryka czekolady, kakao, 
CUKRÓW DESEROWYCH

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45.

TELEFON 466.
CENNIKI DARMO 1 OPŁATNIE.

W incenty Satalecki
w KRAKOWIE, ulica Fioryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku

szynk*
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny.
Zlecenia uskutecznia odwrotnie. — Cenniki 

szczegółowe na żądanie franco.

Pracownia wyrobu 
pow o zów

Stanisława SadowiAsk ego
id Podgórzu, ulica Kaimaryjska 74-76.

Przyjmuje zamómienia na norne pojazdy 
mszelbiego rodzaju. Rómnieź mykonuje 

naprawy id zakres ienźe iDchodzące.

Ceny umiarkowane, mykonanie mzorome.

C. i k. nadworny do
stawca HANNS KONRAD

w BRUX Nr. 356 (Czechy).

Fabryka w yrobów  Artyst.- 
Cyzelersko Brązowniczych

oraz p r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  k o ś c i e l n e j

P;otr Seip & Henryk Sztorc
Kraków, Fioryańska 18. Telef. 414. 

Cenniki na żądanie wysyła się.

Pttld nożne Balony gumowe, 
Romery i Tresyukl dla dzieci

oraz ciągle nowości w zabawkach
poleca:

ąttefap Porębski P u r f i l l i l  TłTP H niedzielą i świę- 
KRUKÓW, lA J  l i - C l i  a mm*.

Największy skład
Przyborów kościeinych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskle, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KOlNSTiiilTY tflTKOWS KI KORDAS
przedtem St. Przybylski.

Kraków, Rynek główny Linia A«B. L. 46|5.

S 8 8 8 S S  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 y >

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i srebra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki w y
bór gotowych kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Ki 4 dą
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zaje sta re  zużyte naczynia zgwa- 
rancya, posiada własną odle- 
warnię i je s t w możności wyko
nywać zamówienia b e z  k o n- 
k u r e n c y i .

W ykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyóski
Kraków, ul. F ioryańska 1 . 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis

gggggggggggggąggg
PREMIOWANA

FABRYKA MEBLI, SIATEK,
żelaznyoh konstrukoyi, 

i wyrobów ornamentalnyoh kntyoh

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. sw. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artysty czn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów i telegramów wyraźnie

Józef Górecki, Kraków.

W O JC IE C H  K A P E R fl
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie m ęskie, dam skie  
i dziecięce

z najlepszego m ateryału, 
w edług fasonów  francuskich i angielskich.
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PRZESTAŃCIE PALIĆ

PAPIEROSY W TUTKACH 
KLEJONYCH!!

TECHNiltfA XX WIEKU
DAŁA MOŻNOŚĆ ZASTĄPIENIA RĘCZNEJ ROBOTY MASZYNAMI, 
KTÓRE PRZY POMOCY SIŁY ELEKTRYCZNEJ WYRABIAJĄ TUTKI.

TUTKI MASZYNOWE SĄ BEZWZGLĘDNIE 
LEPSZE, TAŃSZE I HYGIENICZNIEJSZE.

POLECA SWOJE WYROBY
ELEKTRYCZNA FABRYKATUTEK
M. PASCHALSKI EGG

W KRAKOWIE.
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BRACIA PATHE w Paryżu To w. akcyjne 
kapitałem 5.000,000 Fr.

Zastępstwo: S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER Kraków,
ulica Szew ska L. 10. Tel. Nr. 305.

D  Ą ' T H F F O N '  jest najdoskonalszym instrumentem współczesnym. 
* * H U I  Gra bez zmiany igły, szafirem. Płyty nic zgrywają
się, dlatego grają zawsze równie czysto, głośno i bez chrapania. Płyty o śre
dnicy 24 ciu i 29 cm. Nowość! Płyty 50 cm. grające z potrójną siłą, za
stępują w zupełności orkiestrę. Niezbędne dla restauracyj, kawiarń, kółek, 

stowarzyszeń i wszystkich pragnących dobrej zabawy.
Repertuar we wszystkich językach Co miesiąc nowości.

Żądajcie cenników darmo i opłatnie.
N apraw y  i przeróbki  we własnej  

pracowni.

Kto raz posłyszał prawdziwy PATHEFON i po
zna! zalety naszego systemu, pozostaje na zaw

sze wiernym i gorącym jego zwolennikiem.

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firma:

PIER W SZA KRAKOW SKA SPÓŁKA SZEW CÓ W
pr*y ni. Zwierzynieckiej I. 4.

poleca swój bogato zaopa
trzony wkład obuwia wy
konanego według najnow

szych fasonów. 
Przyjm uje zam ówie
ni i na obuwie wgr.el 
kiego rodzaju i wyko
nuje takowe na czns ozna
czony, — z wszelką dokła
dnością, ręcząc za ich trw a

łość. 369
po cenach możliwie przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W a len ty  K orta.

Proszę ż jdać

P O W O Z Y
nowe i używane

WÓZKI RESOROWE
najnowszego fasonu o jednym lub dwóch sie

dzeniach — poleca

pracownia pow ozów

Jana Szymsk,ego
nagrodzona na wystawach srebrnemi meda

lami, ul. Grzegórzecka I. 31 w Krakowie
naprzeciw kliniki.

Przyjmuje do odnawiania i gruntownego re
parowania powozy, wózki po cenach niskich.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

gratis i franco
mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wyro
bów srebrnych, złotych, muzycz, i t. d.

P ierw sza  fabryka zegark ów
C. i K. nadw. dostawca H A N N S  K O N R A u

Briix, Nr. 341, (Czechy)
Krtw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zegarek rem ontoar 

8 koron 40 hal.
Niema ryzyka! — W ym iana lub zw rot pieniędzy.

Zakład wojskowo v i komy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego

Kraków, „Willa Wenecya-* obok „Sokoła" 
przy ulicy Wolskiej.

przygotowuje do wszelkich egzaminów woj
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. Pierwszo
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowawcze, wstępne 
główne do Egzaminu inteligeocyjnego, ora? 
Kursa przygotowawcze dc Egzaminu kadec- 

kiego.
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw wojskowych.

d^ltrzym an.e zd ro w eg ^ ł

ŻOŁĄDKA
polega przedewszystkiem na dobrem tra
wieniu, przez uregulowanie usunięcia za
trzymania. skutecznym środkiem z wybie
ranych, najlepszych ziół leczniczych sta
rannie przyrządzonym, pobudzającym ape
tyt, przyspieszającym trąwienie i lekko od
prowadzającym, który usuwa i łagodzi z :a- 
ne następstwa nieumiarkowania, nie odpo
wiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego try
bu życia i przykrego zątw ardzenii n. p, 
zgrgę, odbijanie się, nadmierne tworzenie 

się kwasów i kurczowe boleści j .s t
Trs Rosa balsam łolądhouiy

z apteki B. Fragnera w Pradze.
OS * RZEŻENIE! W szystkie

tu

V

części opakowania noszą  
p r a w n ie  d e p o n o w a n ą  

markę ochronną.

SKŁAD GŁÓWNY: APTEKA

b . fragnefca c 'ch E r
„POD CZARNYM ORŁEM"

PRAGA, Mała Strona Nr. 2 0 3 .  róg ul. N eruda.
------------- W Y S Y Ł K A  C O D Z I E N N I E .  -------------

1 ca ła  f la sz k a  2 K., pó l flaszk i 1 K. 
P o c z tą  za  pop rzed n lem  n ad esłan iem  K. 1.50 bę
d z ie  je d n a  m ała  fla szk a , K. 2.80 będzie  je d n a  
du ża  f la sz k a , K. 4.70 b ęd ą  2 d n ie  f laszk i, K. 8 
b ęd ą  4 du że  flaszk i, K. 22.— ję d z ie  14 dużych 
flaszek  o p ła tn ie  do w szystk ich  stacyi a u s tro

w ęg ie rsk ie j M onarchii p rz e s ła n e . 
SKŁADY W APTEKACH AUSTRO-WĘGIER 9

i
Marka ochronna „Kotwica"

LiaimeoŁ Capsici comp
zastąpienie

Kotwicznego Pain~Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bile 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką,,Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni,ie 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r . R i c h t e r a  

» p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy

± ) C ± i 3 C ± I ±

t
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Bandaże rupturowe
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachwinowe, poleca paski bez żadnych sprężyn

fach ow y  b an d ażysta

H. mirltieniicz
Kraków, ni. mostoisa 1. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 

bez żadnych dolegliwości. = —
Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia

O strzega s ię  przed blagą niefachow ych, 
którzy w prost wyzyskują.

Na żądanie wyjeżdżam. 355

Jedyny Katolictji Ą ład  pnyoordw fotograficzcyth
pod fachowem kierownictwem.

*yty
ły n y
rzybory
rzyrzad y
apiery

Fotogra
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS* 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
W arszawski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2._ _ _ _ _ _ _

Drukarnia (iłusu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. R Dobrzańskiego.

Po nąjtaószych cenaclł.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol Holaksa*


